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Jak
oowstawalta
wystawa

Czy przeszios¢ ma dzis jeszcze znacze-
nie? Co historia Zaglady jako skrajnego
doswiadczenia ludobéjstwa moéwi mio-
dym ludziom —i czy w ogdle do nich prze-
mawia?

Te pytania staly sie punktem wyjscia
miedzynarodowego projektu, ktérego
efektem jest prezentowana w Muzeum
Historii Zydéw Polskich POLIN wystawa
miodziezowa ,Ludu, bdj sie” (13.06.2026-
15.09.2026).

W projekcie CoREM — Collective Remem-
brance: Engaging Youth Through Cu-
ratorial Practices (,Zbiorowa pamiegé:
angazowanie miodziezy poprzez prak-
tyki kuratorskie”), wspoifinansowanym
przez Komisje Europejskyg, mtodziez nie
byta biernym odbiorcg wiedzy. Otrzy-
mata gltos — i realny wplyw. Uczestniczki
i uczestnicy mieli wcieli¢ sie w role kura-
tondw wystaw i przeglagdow filmowych,
wspotpracujgc z waznymi instytucjami
kultury i nauki. Zyskali przestrzerh do
poszukiwania wiasnych jezykdéw opowia-

dania o historii oraz budowania nowych
narracji — o pamieci, odpowiedzialnosci
i przysziosci.

CoREM realizowany jest w krajach
o ztozonych doswiadczeniach przemo-
cy: w Polsce, Bosni i Hercegowinie, Ma-
cedonii Pétnocnej, Armenii i Hiszpanii.
Kazdy z tych kontekstow wnosi wiasng
perspektywe i odmienne wyzwania.

Jednym z kluczowych elementdéw pro-
jektu jest zainicjowanie dialogu pomigdzy
miodziezg a doswiadczonymi ekspenrtami
i ekspertkami. Wspdlna praca nad pro-
jektami wystaw czy przeglgdoéw filmo-
wych, rozmowy i badania potrzeb mio-
dziezy stang sie podstawg do stworzenia
cyfrowego zestawu narzedzi wspierajg-
cego nauczycieli i nauczycielki, eduka-
tordw i edukatorki w pracy z tematami
pamigci, historii i odpowiedzialnosci. Bo
by¢ moze najwazniejsze pytanie dotyczy
dzis nie tego, jak uczyc¢ o przesztosci, lecz
tego, jak sprawic, by przesziosé zostala
naprawde ustyszana.

W Muzeum POLIN szukalismy sposobu,
by tak wiasnie sig stato. Chcielismy, zeby
mitodzi ludzie podeszli do tematu osobi-
scie, zeby sie do niego zblizyli: na tyle, na
ile pozwalata im ich wiasna dojrzatlosc.
Dlatego potgczylismy dziatania kuratonr-
skie z twérczymi reinterpretacjami zro6-
detl. Zachecalismy uczestnikéw i uczest-
niczki do zadawania trudnych pytan,
jednoczesnie oddajgc im przestrzen na
wiasng tworczosdé. Zamiast gotowych
odpowiedzi zaproponowalismy mtodzie-
zy co$ innego: SPRAWCZOSC.



To oni wspoltworzg wystawe. Swojg
wystawe.

Postawilismy na samodzielne odkrywa-
nie inspiracji na wystawie i w magazy-
nach muzeum, decyzje podejmowane na
kazdym etapie pracy i dziatania twonrcze.
Siegnelismy po metody oparte na prak-
tykach performatywnych, elementach
dramy i pracy z cialem — takie, ktére po-
zwalajg uwolnié kreatywnosaé niezbedng
zardwhno w procesie artystycznym, jak
i kuratorskim. Przedmioty zgromadzo-
ne w muzeum przestaty by¢ zamknig-
tymi w gablotach eksponatami. Staty
sie punktem wyjscia — inspiracjg, ktérg
uczestnicy reinterpretowali poprzez
wilasne doswiadczenia i wrazliwosé.

Najwazniejsze bylto dla nas wydobycie au-
tentycznego glosu miodych ludzi: tego,
jak rozumiejg Zagtade, jakie znaczenia jej
nadajg i jak chcg o niej opowiadad dzisiaj.

Anna Czerwinska, kierowniczka Dziatu Edukacji
w Muzeum Historii Zydéw Polskich POLIN; kura-
torka wystaw dla dzieci (m.in. wielokrotnie na-
gradzanej ,W Polsce krdla Maciusia”) i mlodziezy.
Autorka tekstéw, narzedzi i materiatldw eduka-
cyjnych oraz programaoéw szkolen i kurséw; hi-
storyczka sztukii trenerka.
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How the
Exhibition
Came to Be

Does the past still matter today? What
does the history of the Holocaust, as an
extreme experience of genocide, say to
young people, and does it speak to them
at all?

These questions became the stanrting
point for an international project who-
se outcome is the youth exhibition “Pe-
ople, Beware,” presented at the POLIN
Museum of the History of Polish Jews
(18 June 2026-15 Septembenr 2026).

In the CoREM pnroject — Collective Re-
membnrance: Engaging Youth Through
Curatorial Practices, co-funded by the
European Commission, young people
were not passive recipients of know-
ledge. They were given a voice and real
influence. Participants took on the ro-
les of curators of exhibitions and film
reviews, working together with majonr
cultural and academic institutions. They
were given space to search for their
own languages for telling history and for

building new narratives about memony,
responsibility, and the future.

CoREM is being carried out in countries
with complex histories of violence: Po-
land, Bosnhia and Herzegovina, North
Macedonia, Armenia, and Spain. Each of
these contexts brings its own perspec-
tive and distinct challenges.

One of the project’s key elements is
initiating dialogue between young people
and experienced expenrts. Their joint
work on exhibition and film review pro-
jects, conversations, and research into
the needs of youth will form the basis
for a digital toolkit to supponrt teachers
and educators working with themes of
memony, history, and responsibility. Be-
cause perhaps the most imponrtant qu-
estion today is not how to teach about
the past, but how to ensure that the past
is truly heanrd.

At the POLIN Museum, we were looking
for a way to make exactly that happen.
We wanted young people to approach
the subject personally, to come close to
it, as far as their own maturity would al-
low. That is why we combined curatornial
work with creative reinterpretations of
source material. We encouraged panti-
cipants to ask difficult questions while
giving them room for their own creati-
vity. Instead of ready-made answers,
we offered the young people something
else: AGENCY.

They are the ones co-creating the exhi-
bition. Their own exhibition.



We focused on independent discovery
of inspiration in the exhibition and in the
museum’s storage collections, on deci-
sions made at every stage of the work,
and on creative action. We drew on me-
thods based on performative practices,
elements of drama, and body work, me-
thods that make it possible to unlock the
creativity needed in both artistic and cu-
ratorial processes. The objects gathe-
red in the museum ceased to be exhibits
enclosed in display cases. They became
a point of depanrture, an inspiration that
participants reinterpreted through the-
in own experiences and sensitivities.

What mattered most to us was bringing
out the authentic voice of young people:
how they understand the Holocaust,
what meanings they give it, and how they
want to speak about it today.

Anna Czerwinska, Head of the Education Depanrt-
ment at the POLIN Museum of the History of Po-
lish Jews; curator of exhibitions for children, inc-
luding the awanrd-winning King Matt the First’s
Poland, and for young people. Author of texts,
tools, educational materials, training program-
mes, and courses; art historian and trainenr.

Project partners:

Univenrsitat
Pompeu
Falbra, Spain

1. History Museum of Bosnia and
Herzegovina, Bosnia and Herzegovina

University of Wroctaw, Poland

Museum of the History of Polish Jews
POLIN, Poland

4. Museum of Contemporary Anrt
of Barcelona, Spain

5. Armenian Genocide Museum-Institute
Foundation, Armenia
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Mitodzi
mMyslg dzis

O Zagltadzie?

Od kilkunastu lat pracuje edukacyjnie
z mlodziezg w tematyce Zagtadowej. Ten
projekt byt dla mnie jednak zupeinie
nowg sytuacjg, poniewaz tutaj to my, tre-
nerzy, mielismy dowiedzieé sie od mio-
dych, jak oni postrzegajg ludobdjstwo
— co myslg, czujg w zwigzku z tym tema-
tem. Oczywiscie zadanie tego pytania
zostalo poprzedzone procesem, w Kkto-
rym uczestnicy i uczestniczki dostawali
tez od nas dawke wiedzy historycznej,
oraz poznawali nas i siebie nawzajem
na tyle, by méc poczu¢ sie bezpiecznie
i swobodnie wyrazac to, co autentycznie
myslg. Zasadniczy kierunek byt jednak
taki: my chcemy dowiedzie¢ sie czegos
od nich. My jestesmy ciekawi, w ktdorg
strone idzie myslenie o ludobdjstwie
i 0 Zagladzie dzisiaj, bo przeciez to mtodzi
zadecydujg w przysziosci o tym, jak ludz-
kosé bedzie sie zajmowad tymi tematami.
Najwiekszym wyzwaniem byto dla mnie
to, jak prowadzi¢ ten proces, zeby nie
narzuci¢ uczniom i uczennicom naszego

zdania, naszej wizji, naszego spojrzenia
Nna te sprawy.

Od poczagtku zastanawiatam sig, czy be-
dziemy gotowi przyjgd ich perspektywe,
kiedy o niej powiedzg — czy bedziemy
otwarciiautentyczni rdwniez wtedy, gdy
okaze sig, ze wizja mtodych jest zupetnie
inNna niz nasza? W pewnym sensie tak
tez sig stato. W Muzeum POLIN mamy
wypracowywane przez lata ,Zalecenia
i wskazowki dotyczgce edukaciji na temat
Il wojny $wiatowej i Zaglady”[1]. Jeden
z gtdwnych punktéw dotyczgcych dba-
Nia o bezpieczer\stwo emocjonalne dzieci
i mlodziezy dotyczy tego, zeby oddzielaé
przeszios¢ (w ktérej panowata wojna) od
bezpiecznej terazniejszosci, ktéra daje
nam oparcie, zeby o tamtych okrutnych
wydarzeniach sie dowiadywad[2]. Juz od
kilku lat w swoim gronie muzealnym za-
stanawialismy sig, czy te zapisy sg nadal
uprawnione, zwlaszcza w sytuacji, gdy
w prawie kazdej klasie szkolnej uczg sie
jakies ukrainskie dzieci. W czasie projek-
tu miodziez jasno pokazata nam, ze ich
wizja to swiat, w ktérym wojna, przemoc,
ludobdjstwo dziejg sie wspdlczesnie
w wielu miejscach naraz, a w przyszio-
sci moze sie wydarzy¢ ponownie row-
niez w Polsce. Oddzielenie ,niebezpiecz-
nej przesziosci” i ,bezpiecznego teraz”
brzmi w tym kontekscie jak wygodna
iluzja. | te iluzje miodziez kwestionuje
i atakuje, zadajgc tworzong przez siebie
wystawg pytanie: a co, gdybys to byk(a)
Ty...P | to pytanie mozna odnies¢ zaréwno
do przesziosci, jak i do przysziosci. Znéw
stoi to w jawnej sprzecznosci z naszymi
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,Zaleceniami”, gdzie jeden z punktdéw do-
tyczgcych pracy z mtodziezg w wieku 16-
18 lat brzmi: ,Angazuj mtodziez w tematy,
ktore poruszasz. Nie zadawaj jednak py-
tan typu: «Co wy byscie zrobili na miej-
scu danej osoby?», bo takie stawianie
sprawy uznajemy za nieetyczne (nikt nie
wie, jak zachowalby sie w skrajnej sytu-
acji, jakg jest wojna — spekulacje na ten
temat mogg godzié w szacunek do osdb,
ktore w tamtym czasie zyly i cierpiaty)” (s.
15). Tamten punkt napisany zostat przez
nas z perspektywy absolutnego rozdzie-
lenia dwoéch perspektyw: przesziosci
wojny i terazniejszosci pokoju. Stad nie-
etyczne bytoby ,udawanie” i spekulowa-
nie, co by bylo, gdyby... Jednak miodziez
w czasie projektu pokazata nam zupeinie
nowg perspektywe: jest jedna rzeczywi-
stosé, w ktorej wojna byta, jest i bedzie,
a to, czy przydarzy sie nam osobiscie,
jest kwestig szczescia lub przypadku.
| dlatego pytanie o to, co by byto, gdyby
to mi sig przydarzylo, jest jak najbardziej
adekwatne, bo to MOZE wkrétce faktycz-
nie mi sie przydarzy. A moze wlasnie sig
przydarza mojej rodzinie, rodzinie mo-
jego przyjaciela (np. w Ukrainie). Mio-
dziez konfrontuje nas w swojej wystawie
z brutalng prawdg o swiecie, podczas
gdy my — starsze pokolenie — chcieliby-
smy te prawde jakos przed nimi ukryg,
zeby czuli sie bezpieczni. Oni jednak wca-
le bezpieczni sig nie czujg, a swojg wysta-
wg chcg zwiedzajgcego wystraszydg, tytu-
lujgc jg ,LUDU, BOJ SIE”, bo jest sie czego
bad. Oni zapraszajg do spojrzenia na Za-
glade i — szerzej — ludobdjstwo w sposdb

bardzo osobisty, wzywajgcy do refleksii,
mieszajgcy rdézne porzadki, tgczgcey to,
co bylo z tym, co jest i bedzie.

Co byto kluczowe dla tego procesu,
w wyniku ktérego mitodzi dali nam od-
powiedZ na pytanie, jak oni dzisiaj po-
strzegajg ludobodjstwo? Kluczowe byty
relacje. Najpierw z nauczycielami ze
szkoly, ktérzy zachecili ich do udziatu
w projekcie: zaufanie i bliskos$é, jaka
byta miedzy nimi, pozwolita na to, zeby
sie zaangazowadc, nawet mimo bardzo
napietego grafiku zwigzanego z przy-
gotowaniami do egzamindow. Nastepnie
relacje wzajemne miedzy uczestnikami
i uczestniczkami grupy: duzo czasu na
naszych wanrsztatach poswiecilismy na
integracije, i to nie tylko poprzez rozmo-
wy, ale gidwnie poprzez dziatania meto-
dami dramy, ktére skupiajg sie na pracy
z ciatem, rytmem, metaforg, zabawg. To
byto dla nich nowe doswiadczenie, ktére
pozwolito im w krdtkim czasie poczué sig
ze sobg swobodnie i bezpiecznie, zaczgc¢
funkcjonowac jako grupa, a nie osobne
jednostki, wyzwolito tez kreatywnosé po-
trzebng do dziatan twdrczych. | w koricu
relacje miedzy grupg a nami, trenerami.
Tutaj wazna byta nasza autentycznosé
i jednoczesnie wycofywanie sig, pozo-
stawianie im przestrzeni: na przykiad
organizowanie nozmow w ich wlasnym
gronie (naich prosbe zresztg), czekanie
na ich pomysty, zanim wypowiemy wia-
sne, wigczanie ich do wszystkich decyzji
dotyczgcych projektu. Tym, co dodawali-
smy od siebie, i to tez byl moment naszej
autentycznosci, byly inspiracje. Oproécz



wspomnianej juz pracy dramowej do-
tyczyly: historii Zydow Polskich, w tym
histonrii Zaglady (zwiedzanie wystawy Mu-
zeum POLIN, warsztaty muzealne o get-
tach, relacje Ocalalych), sztuki na temat
Zaglady, obiektéw w kolekcji Muzeum
Polin. Inspiracjg byly tez zadania twonr-
cze, jakie im stawialismy, takie jak kolaze
na zadany temat, pomniki z ciat w czasie
wanrsztatéw dramowych. Duzg inspiracjg
byly tez calodzienne warsztaty perfonr-
matywne na duzej scenie audytorium,
gdzie krecone byly fragmenty videoanr-
tu — rezyserowane réwniez przez osoby
Z grupy.

Tym jeszcze, co réznito ten projekt od in-
nych dziatarh edukacyjnych i twérczych,
w ktorych bratam udzial, byto to, ze
strukture dziatan (np. plan warsztatow)
musieliSmy stale, na biezgco dostosowy-
wac do tworczego procesu mtodych anr-
tystéw i artystek, z ktérymi wspotpraco-
walismy. Byt to wigc projekt prowadzony
w bardzo procesowy i partycypacyjny
sposob. Zazwyczaj w warsztatach czy
treningach o tak procesowym charak-
terze nie ma zadania, ktére trzeba wyko-
nac¢ zgodnie z jakims harmonogramem.
Tutaj mielismy jednak harmonogrami za-
danie: stworzenie wystawy. Bylismy wiec
posrodku paradoksu: z jednej strony za-
danie, a zdrugiej proces, ktéry miat swo-
jawtasng logike i rytm. My jako trenerzy
staralismy sie te dwie skrajnosci zréw-
nowazyé, w réznych momentach bedgc
blizej jednej z nich. W czasie trwania
projektu wielokrotnie stawiatam sobie
pytanie, czy to sie da tak zrobidé...? Coraz

bardziej tez uswiadamiatam sobie, jak
skomplikowane jest wspieranie proce-
su twonrczego, bo jest on z natury rzeczy
nieprzewidywalny, wiec niemozliwy do
zaplanowania w czasie. Moze tez powo-
dowac¢ réznego rodzaju napigcia, ktére
sg trudne, a jednak popychajg proces
do przodu. Mysleg, ze tym, co sprawito, ze
to sie faktycznie udato (wystawa powsta-
la, a proces grupy nie zostal zachwiany),
byty przede wszystkim dobre relacje,
jakie stworzylismy, i motywacja tych
mitodych ludzi do stworzenia wystawy:
czegos wartosciowego, sytuacji, w ktorej
oni faktycznie mogg zabrac¢ glos i zostac
ustyszani.

Sonia Ruszkowska, doktorka filozofii, autorka
ksigzki ,Kazdemu wiasna $smierd. O przywnra-
caniu podmiotowosci ofiarom Zagtady” i wspot-
autorka dokumentu ,Zalecenia i wskazowki
dotyczgce edukacji na temat Il wojny swiatowej
i Zaglady”. Gléwna Specjalistka ds. Edukacji
w Muzeum Histonii Zydéw Polskich Polin, tre-
nerka, coachka. W swojej praktyce trenerskiej
wykonrzystuje prace z cialem, gtdwnie metode
focusingu i dramy.

iil
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What Do
Young

People
Think

About the

Holocaust
Today?

For more than a dozen years, | have
worked with young people on Holocaust
education. Yet this project was an entire-
ly new situation for me, because here
it was we, the trainers, who were sup-
posed to learn from the young people
how they perceive genocide, what they
think and feel in relation to this subject.
Of course, asking that question was
preceded by a process in which panrtici-
pants also received a dose of historical
knowledge from us and got to know us
and one another well enough to feel safe
and comfortable expressing what they
genuinely thought. The fundamental
direction, howevenr, was this: we wanted
to learn something from them. We were
curious about where thinking about ge-
nocide and the Holocaust is headed to-
day, because it is young people who will
decide in the future how humanity deals
with these issues. The greatest challen-
ge for me was how to guide this process
without imposing our opinion, our vision,

ounr perspective on these matters on
the students.

From the outset, | wondered whethenr
we would be ready to accept their penr-
spective once they voiced it, whether we
would remain open and genuine even if
it turned out that the young people’s
vision was completely different from
ours. In a sense, that is exactly what
happened. At the POLIN Museum, we
have developed over many years ounr
Recommendations and Guidelines for
Education on the Second World Wanr
and the Holocaust[1]. One of the main
points concerning emotional safety for
children and young people is the need to
separate the past, when wanr was taking
place, from the safe present that gives
us support as we learn about those cru-
el events[2]. For several years already,
within our museum team, we had been
wondering whether these principles
were still valid, especially in a situation
where nearly every school class inc-
ludes Ukrainian children. During the
project, the young people showed us
clearly that their vision is of a world in
which wan, violence, and genocide are
happening now, in many places at once,
and may happen again in Poland in the
future. In this context, separating the
“dangerous past” from the “safe now” so-
unds like a convenient illusion. And it is
precisely that illusion that the young pe-
ople question and attack, as their exhi-
bition asks: what if it were you...? And
that question can be related both to the
past and to the future. This again stands



in open contradiction to our Recommen-
dations, where one of the points con-
cerning work with young people aged
16-18 reads: “Involve young people in
the topics you address. Howevenr, do not
ask questions such as: ‘What would you
have done in this person’s place?’ be-
cause we consider this way of framing
the matter unethical (ho one knows how
they would behave in an extreme situ-
ation such as wanr, and speculation on
this subject may undermine respect
for the people who lived and suffered at
that time)” (p. 15). That point was written
by us from the perspective of an abso-
lute separation between two viewpoints:
the past of war and the present of pe-
ace. From that perspective, “pretending”
and speculating about what would have
happened if... would indeed be unethical.
Yet during the project, the young people
showed us a completely new perspecti-
ve: there is one reality in which war was,
is, and will be, and whether it happens
to us personally is a matter of luck or
chance. And that is why the question of
what it would be like if this happened to
me is entirely relevant, because it MAY
soon actually happen to me. Or perhaps
it is already happening to my family, or
to the family of my friend, for example
in Ukraine. Through their exhibition, the
young people confront us with the bru-
tal truth about the world, while we, the
older generation, would like somehow to
hide that truth from them so that they
feel safe. Yet they do not feel safe at all,
and with their exhibition they want to

frighten the visitor, giving it the title PE-
OPLE, BEWARE, because thereis indeed
something to feanr. They invite us to look
at the Holocaust and, more broadly, ge-
nocide in a deeply personal way, one that
calls for reflection, mixes different onr-
ders, and connects what was with what
is and what will be.

What was key to this process, through
which young people gave us their an-
swernr to the question of how they penr-
ceive genocide today?P Relationships
were key. First, relationships with the
teachers at their school who encounra-
ged them to take part in the project:
the trust and closeness between them
made it possible to become involved,
even despite a very tight schedule con-
nected with preparing for exams. Then
there were the mutual relationships
among the participants in the group:
we devoted a great deal of time in our
workshops to integration, and not only
through conversation, but mainly thro-
ugh drama-based methods focused on
the body, rhythm, metaphonr, and play.
This was a new experience for them,
one that allowed them in a short time
to feel comfortable and safe with one
anothenr, begin functioning as a group
rather than as separate individuals,
and release the creativity needed for
artistic work. And finally, there were
the relationships between the group
and us, the trainers. What mattered
here was our authenticity and, at the
same time, our willingness to step back
and leave space for them: for example,

131
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organising conversations within their
own group, at their request, waiting for
their ideas before voicing our own, and
involving them in every decision concenr-
ning the project. What we added from
ourselves, and this too was a moment
of authenticity on our panrt, was inspi-
ration. In addition to the drama work
already mentioned, this also concerned
knowledge: the history of Polish Jews,
including the history of the Holocaust,
visits to the POLIN Museum exhibition,
museum workshops about ghettos, te-
stimonies of survivors, art about the
Holocaust, and objects from the POLIN
Museum collection. The creative tasks
we set them, such as collages on a gi-
ven theme or body sculptures during
drama workshops, were also a source
of inspiration. So too were the all-day
performative workshops on the large
auditorium stage, where fragments of
the video art were filmed, directed as
well by members of the group.

What also distinguished this project
from other educational and creative
activities in which | have taken part was
the fact that we had to continuously
adapt the structure of our activities,
for example the workshop plan, to the
creative process of the young artists
with whom we were working. So this
was a project conducted in a highly
process-based and participatory way.
Usually, workshops or training sessions
with such a process-based character do
not involve a task that has to be comple-

ted acconrding to a fixed schedule. Here,
howevenr, we had both a schedule and
a task: to create an exhibition. We the-
refore found ourselves in the middle of
a paradox: on the one hand, the task, and
on the othen, the process, which had its
own logic and rhythm. As trainers, we
tried to balance these two extremes, mo-
ving at different moments closer to one
or the other. During the project, | repe-
atedly asked myself whether this could
really be done. | also became increasin-
gly aware of how complicated it is to sup-
port a creative process, because by its
very nature it is unpredictable and the-
refore impossible to plan in time. It can
also generate various tensions, which
are difficult and yet push the process
forwand. | think that what made it actual-
ly work, the exhibition was created and
the group process was not disrupted,
were above all the good relationships
we built and these young people’s moti-
vation to create an exhibition: something
meaningful, a situation in which they co-
uld genuinely speak and be heanrd.

Sonia Ruszkowska, PhD in philosophy, authonr
of the book Everyone Their Own Death: On Re-
storing Subjectivity to Holocaust Victims and co-

-author of the document Recommendations and

Guidelines for Education on the Second World
War and the Holocaust. Senior Education Spe-
cialist at the POLIN Museum of the History of
Polish Jews, trainer, and coach. In her training
practice, she uses body-based work, mainly the
methods of focusing and drama.
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_udu,
00| sie
udobdjstwa

Moje pierwsze silne doswiadczenie
zwigzane z pamigcig o Zagtadzie wigze
sie z wizytg w Oswiecimiu. Stosy butdw,
ubran, zdjecia nagich cial. Surowosc¢.
Niewyobrazalnosé. Chidd. Nie pamigtam,
ile miatem lat. 10-11? Moze wigce,;.

Dla nas, Polakdw i Polek trzeciego poko-
lenia urodzonego po wojnie, Zagtada byta
czyms wpisanym w historie. Opowiada-
Nng bardzo réznie, przez rézne osoby.
Czasem jako przestrogg, czasem jako
tlumaczenie sie z niewygodnych faktow.
Istniata jednak caly czas. Jako unice-
stwienie, ale bez obecnosci.

Zmienito sie to po spotkaniu z Tomaszem
Tovi Blattem. Swiadkiem historii, Oca-
latym z Zaglady, uciekinierem z obozu
w Sobiborze. Liczne rozmowy z nim, Kie-
dy przebywal w Polsce u swojej corki, na
zawsze wpisaly sie w moje myslenie o tym,
co znaczy ,by¢ tam”. Jego stowa: ,Jarek,
nigdy nie wiesz, jak bys sie zachowal” —
zdanie, ktére zostato ze mng na zawsze.

Nigdy nie wiesz...

Od chwili, kiedy Muzeum Polin zaprosito
mnie do projektu (CoRem), moje mysli za-
czely wracac do tych obrazoéw. Do zdjeé
z getta. Do okrucierstw z Rwandy, bytej
Jugostawii, Palestyny. Obrazy pamigci
maowig wiecej niz stowa, bo stowa czasem
nie wystanrczajg, zacierajg sie.

Na poczgtku nie wiedzialem, po co. Po co
o tym mowiéP Jak o tym mowicé?

Ucieklem do literatury, zeby zobaczyé,
co inni o tym piszg i myslg. Pojawily sie
kolejne zrodta: ,Efekt Lucyfera” Zimbar-
do, ,Pietno” Goffmana, teksty o tym, jak
mowi¢ o Zagladzie (,Wieloglos o Zagla-
dzie” wyd. MOCAK). A potem przyszty
stowa wypowiedziane przez Mariana
Turskiego: ,Nie bgdzZ obojetny”.

Miatem okazje pracowac przy tym pro-
jekcie ze wspaniatymi mtodymi ludzmi.
Niezwykle wrazliwymi, poczatkujgcymi
artystamiianrtystkami. Ich swiat jest na-
znaczony uwaznoscig. Byli ciekawi, zada-
wali pytania, stuchali histonii.

Zaczeglismy powoli. Od ruchu. Od ciala.
Od oddechu. Od bycia obok siebie.

Potem pojawity sie obrazy, teksty, mate-
riaty. Historia. Dokument. Sztuka.

| pytanie, ktore wracalo caly czas:
jak o tym maowicé?

Jak moéwié o czyms, co przekracza jezyk?
Jak mowié o systemowym wymazywaniu
ludzi nie tylko fizycznie, ale tez symbo-
licznie, spotecznie, jezykowo?



Tytul ,Ludu, bdj sie” pojawit sie jako
intuicja. Nie jako diagnoza. Raczej jako
ostrzezenie.

Bo ludobdjstwo nie zaczyna sig od prze-
mocy. Zaczyna sie od jezyka, ktéry po-
zwala te przemoc pomysled.

| moze dlatego najwazniejsze zdanie
w tym projekcie nie dotyczy przesziosci.
Dotyczy terazniejszosci.

,Nie bgdz obojetny”.
Nie jako hasto.
Jako konknretna decyzja.

Bo jesli historia czegos uczy, to chyba
tylko tego, ze brak reakgcji tez jest dzia-
taniem. | ze moment, w ktéorym cztowiek
znika, bardzo rzadko jest nagly.

Zwykle jest cichy.

Jarek Rebelinski, arteterapeuta, trenenr, teatro-
log i edukator dramy, wykladowca, absolwent
Akademii Teatralnej w Warszawie. Ukonczyt kurs
kwalifikacyjny dla edukatoréw dramy, Teatru Fo-
rum, metody Augusto Boala ,Rainbow of Desire”.
Pracuje arteterapeutycznie z osobami z niepetl-
nosprawnoscig intelektualng, dzie¢mi, miodzie-
z9, senioramii osobamiw kryzysie psychicznym.
Od 21 |lat prowadzi Teatr Razem, jest prezesem
Fundacji Wspierania Rozwoju Twérczego YouAnt
(youart.pl). Laureat nagrody Prezydenta Miasta
Gdanska oraz nagrody specjalnej Marszatka Wo-

jewdédztwa Pomorskiego.

Nie kazda
smierc
wymaga
nazwiska.
Nie kazde znikniecie wymaga sladu.

Wspoitczucie utrudnia dziatanie.
Milczenie usprawnia przebieg.

Munr nie wymaga wyjasnienia.
Roznice nalezy oznaczac wynraznie.
Praca nadaje rytm

oczekiwaniu na smienrdc.
Sen moze zostac przerwany

nazawsze. | SR
Glod
wzmacnia

dyscypline.
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People,
Bewanre of
Genocide

My first powenrful experience connec-
ted with the memory of the Holocaust
is linked to a visit to Auschwitz. Piles of
shoes, clothes, photographs of naked
bodies. Starkness. Incomprehensibility.
Cold. | do not remember how old | was.
Ten or eleven? Maybe older.

For us, Poles of the third genenration
born after the wanr, the Holocaust was
something inscribed in history. Told in
very different ways, by different people.
Sometimes as a warning, sometimes as
an attempt to explain away uncomfonr-
table facts. But it was always there. As
annihilation, yet without presence.

That changed after | met Tomasz Tovi
Blatt[3], a witness to history, a Holocaust
survivor, and an escapee from the Sobi-
bor camp. The many conversations | had
with him when he was staying in Poland
with his daughter became permanently
inscribed in my thinking about what it
means to “be there.” His words, “Jarek,
you hever know how you would have be-
haved,” are a sentence that has stayed
with me forever.

You nevenr know...

From the moment the POLIN Museum
invited me into the project (CoREM), my

thoughts began returning to those ima-
ges. To photographs from the ghetto. To
the cruelties of Rwanda, the former Yu-
goslavia, Palestine. Images of memonry
say more than wonrds, because wonrds
are sometimes not enough; they blunr.

At first, | did not know why. Why speak
about it? How speak about it?

[ turned to literature to see what others
had written and thought about it. More
sounrces appeared: Zimbardo’s The Luci-
fer Effect, Goffman’s Stigma, texts on
how to speak about the Holocaust (Wie-
loglos o Zagtadzie, published by MOCAK).
And then came the words spoken by Ma-
rian Turski: “Do not be indifferent.”

| had the opportunity to work on this
project with wonderful young people. Ex-
ceptionally sensitive, emerging women
and men antists. Their world is marked
by attentiveness. They were curious,
they asked questions, they listened to
stonries.

We began slowly. With movement. With
the body. With breath. With being alon-
gside one anothen.

Then came images, texts, matenials. Hi-
story. Document. Anrt.

And the question that kept returning:
how do we speak about it?

How do we speak about something that
exceeds language? How do we speak
about the systemic erasunre of people
not only physically, but also symbolically,
socially, linguistically?



nas/ Within Us

wideo/ video

koncepcja i realizacja /concept & execution:

uczestnicy projektu pod kierunkiem Jarka Rebelirskiego
operator kamery /camera operator: tukasz Sosnowski
montaz /editing: tukasz Niewiadomski

zdjecia /photos: M. Starowieyska
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Projekt
panrtycypacyjny

w prnaktyce

Jednym z kluczowych zalozen projek-
tu bylo to, ze ma mie¢ charakter panr-
tycypacyjny. Bazujgc na naszych do-
swiadczeniach, przedstawiamy kilka
pomysliow i praktycznych wskazéwek
dotyczgcych prowadzenia tego typu
dzialan — ze szczegdélnym uwzglednie-
niem elementéw wspierajgcych proces
pracy zespolowej.

Osoby zglaszajgce sie do projektu
(réwniez miodziez szkolna) biorg
w nim udziat dobrowolnie: w szczery
i niewymuszony sposob. Majg swojg
wlashg motywacje do uczestnictwa.

Od poczgtku prowadzenia projektu
w gronie osdb organizujgcych i pro-
wadzgcych panuje jasnosé co tego,
w ktérych momentach procesu oso-
by uczestniczgce mogg o projekcie
wspotdecydowad i w jaki sposob sie
to odbywa. (Przykladowo, sg swiado-
me, ze po tym, jak wszystkie prace
zostang stworzone, zbiera sig komi-
sja, ktora decyduje, ktére z nich zo-
stang pokazane na wystawie).

Uczestnicy i uczestniczki na poczat-
ku procesu przechodzg intensywne
zajecia integracyjne, dzieki ktorym
stajg sie grupg. Uruchomiona dyna-
mika umozliwia grupie podejmowanie
dziatan i decyzji.

Jednym z fundamentéw pracy gru-
py staje sie poczucie bezpieczenstwa,
ktére wyraza sie m.in. w postawie jej
czlonkdéw: mozemy by¢ autentyczni
i n6zNi¢ sie miedzy sobg.

Dobre funkcjonowanie grupy umoz-
liwia jej dziatania twdrcze, wzmacnia
kreatywnosa.

Osoby trenerskie inspirujg cztonkdw
i cztonkinie grupy, ale niczego nie na-
rzucajg. Inspiracje dotyczg metod (np.
praca z cialem), wiedzy (np. o historii),
doswiadczen (np. spotkanie z dzielem
sztuki), zadan twérczych do wykona-
nia pomigdzy warsztatami.

W fazie projektu dotyczgcym twonrze-
nia wiasnych dziet, osoby trenerskie
powstrzymujg sie przed zbyt szyb-
Kim proponowaniem grupie swoich
pomystéw; wycofujg sie tez w kon-
kretnych momentach i pozostawiajg
czlonkom i cztonkiniom grupy prze-
strzerh do rozmowy we wiasnym gro-
nie i do twdrczosci wiasne,.

Osoby trenerskie sg dostepne, moz-
Nna je poprosic¢ o spotkanie i wspanrcie,
ale nie narzucajg sie.

Prowadzgcy proébujg pogodzi¢ ze
sobg nastawienie na efekt (np. stwo-
rzenie wystawy) i dotrzymanie termi-
Nu, z nastawieniem na proces, ktory
ma swojg witasng dynamike i rytm.

Nastawienie na wspodtdecydowanie
grupy idzie w parze z podobnym na-
stawieniem wewnatrz grupy trenenr-
skiej i organizujgcej projekt.



A Panticipatonry
Project
iIN Practice

One of the project’s key assumptions
was that it should have a participatory
character. Based on our experience,
we present several ideas and practi-
cal guidelines for conducting this type
of activity, with particular attention to
elements that supponrt the process of
teamwork.

People who join the project, including
school students, take panrt volunta-
rily, sincerely and without coercion.
They have their own motivation for
participating.

From the very beginning of the pro-
ject, there is clarity among the orga-
nising and facilitating team about at
which moments in the process par-
ticipants can co-decide about the
project and how this takes place. For
example, they are aware that once all
the works have been created, a com-
mittee meets to decide which of them
will be shown in the exhibition.

At the beginning of the process, par-
ticipants go through intensive inte-
gration activities through which they
become a group. The resulting group
dynamics make it possible for them
to take action and make decisions
togethern.

One of the foundations of the gro-
up’s work becomes a sense of safety,
expressed among other things in

the attitude of its members: we can
be authentic and differ from one
anothenr.

A group that functions well is able to
engage in creative action, and this
strengthens creativity.

The trainers inspire the members of
the group, but they impose nothing.
The inspirations concern methods,
for example body work, knowledge,
for example history, experiences, for
example encountering a work of ant,
and creative tasks to be completed
between workshops.

In the phase of the project devoted
to creating their own works, the tra-
iners refrain from proposing their
own ideas to the group too quickly; at
specific moments they also step back
and leave the group members spa-
ce for conversation within their own
circle and for their own creativity.

The trainers are available and can be
asked for meetings and suppont, but
they do not force themselves on the
group.

The facilitators try to reconcile a fo-
cus on the outcome, for example cre-
ating an exhibition and meeting the
deadline, with a focus on the process,
which has its own dynamics and rhy-
thm.

An openness to shared decision-ma-
king within the group goes hand in
hand with a similar attitude within
the training and organising team.

o1 |
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Kilka stow
kkunatorskich

Wystawa ,Ludu, bdj sie” traktuje pamigd¢
nie jako zamknigty zapis przesziosci, lecz
jako doswiadczenie stale obecne i po-
whracajgce we wspolczesnosci. Punk-
tem wyjscia dla miodych twércow staty
sie historie zwigzane z Zagladg, archi-
walne fotografie oraz relacje swiadkow,
przetworzone w osobiste i wspdlczesne
wypowiedzi artystyczne. Prezentowane
prace nie majg charakteru rekonstruk-
cji historycznej. Koncentrujg sie raczej
na mechanizmach przemocy, wyklucze-
nia i spolecznej obojetnosci, pokazujgc,
ze doswiadczenia zapisane w histonii nie
nalezg wytgcznie do przesziosci. Foto-
grafie, kolaze, animacje, obiekty i wideo
twonrzg wieloglosowg narracje opartg
na wspodlnotowym procesie twérczym.
Istotnym elementem koncepcji wysta-
wy jest ndwniez aranzacja przestrzeni,
budujgca doswiadczenie przechodze-
nia pomiedzy tym, co widzialne i ukry-
te, dostepne i niedostepne. Przestrzen
wystawy staje sie metaforg tymczaso-
wego schronienia, napiecia i niepewno-
sci, prowadzgc odbiorce przez miejsca
obserwacji, zatrzymania i konfrontaciji.
W efekcie wystawa stawia pytania o gra-
nice empatii, odpowiedzialnosé wobec
drugiego cziowieka oraz wspodlczesne
funkcjonowanie pamieci.

tukasz Niewiadomski, doktor sztuki. Absolwent
PWSFTVIT w Ltodzi. Wykiadowca IEA w Warszawie
oraz PWSFTvIT w todzi. Swoje prace prezentowat
m. in. na 15 Biennale Sztuki Mediéw “Pioneenring
Values” we Wroclawiu, w KinoLabie CSW Zamek
Ujazdowski w Wanrszawie, w Bunkrze Sztuki
w Krakowie, Galerii Sztuki Wspoélczesnej w Opolu,
Galerii Wozownia w Toruniu, Galerii Imaginarium
w todzi, Galerii Studio w Wanrszawie, Brotfabnrik
w Berlinie, The Performance Studio w Londynie.



Projekt wystawy / Exhibition design:
Kulba Drzastwa
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A Few
Curatonrial
VWonds

The exhibition “People, Beware” treats
memory not as a closed reconrd of the
past but as an experience that is continu-
ally present and recurnring in contempo-
rary life. The starting point for the young
creators was stories connected with the
Holocaust, archival photographs, and
withesses’ testimonies, transformed
into personal and contemporary anrtistic
statements. The works presented are
not historical reconstructions. Rathen,
they focus on mechanisms of violence,
exclusion, and social indifference, sho-
wing that the experiences inscribed in
history belong not only to the past. Pho-
tographs, collages, animations, objects,
and video create a polyphonic narrative
rooted in a communal creative process.
An important element of the exhibition
concept is also the spatial arrangement,
which builds an experience of moving
between what is visible and hidden, ac-
cessible and inaccessible. The exhibition
space becomes a metaphor for tempo-
rary shelter, tension, and uncertainty,
guiding the viewer through places of ob-
senvation, pause, and confrontation. As
a result, the exhibition raises questions
about the limits of empathy, responsibi-
lity toward another human being, and
the contemporary workings of memory.

The exnipition

Sielslels

DECOMES
o Mmetapno

~

~

temponranry
snelten

tukasz Niewiadomski, Doctor of Arts. Graduate
of the National Film School in Lédz. Lecturer at
the Institute of Artistic Education in Warsaw and

the National Film School in L6dz. He has presen-
ted his work, among others, at the 15th Media
Anrt Biennale Pioneering Values in Wroctaw, Kino-
Lab at Ujazdowski Castle Centre for Contempo-
rary Art in Warsaw, Bunkier Sztuki in Krakow,
the Gallery of Contemporary Art in Opole, Wo-
zownia Gallery in Torun, Imaginarium Gallery in

todz, Studio Gallery in Warsaw, Brotfabrik in-
Berlin, and The Performance Studio in London.



Projekt wystawy / Exhibition design:
Kulba Drzastwa
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NASZE
GLOSY

A co O projekcie
| swoich pracach
Myslg sami autonzy?

Glos uczniow

i uczennic

Z Zespotu Szkot
Fototechnicznych
w Wanrszawie,
kuratoréw

i tworcow prac
prezentowanych

na wystawie ,Ludu,

bdj sie”, zebrala
nauczycielka

i graficzka, Ewa
Lachowska.
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Hanna
Czarnik

Portret

W swojej sztuce eksperymentuje z for-
m3a, dla ktérej grafika, ruch i stowo jest
punktem wyjscia. W projekcie porusza
temat izolacji i zamknigcia — w jej pracy
ruch, cho¢ intensywny i powtarzalny,
nie prowadzi do wyzwolenia.

Glos

Jestem artystkg — tak sama siebie nazy-
wam. Moje prace wyrazajg mnie i poka-
zZujg mnie o wiele lepiej niz stowa.

W historii Zagtady przeraza mnie skala
przemocy, dlatego szczegdlnie interesu-
je mnie sposdb myslenia oprawcoéw. Czu-
je duzg odpowiedzialnos¢, podejmujgc
ten temat w swojej pracy.

Nie wiem, czy moje prace zmienig przy-
sztos¢ — mam nadzieje, ze zostang za-
uwazone.



Ucieczka
Hanna Czarnik
wideo

a1 |
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GLOSY

Kanolina
Kacprzak

Portret

Graficzka zainteresowana eksperymen-
tem i forma. Jej prace pokazujg emocje,
zostawiajgc odbiorcy duze pole interpre-
taciji.

Glos

Zajrzatam do muzeum ,,od kuchni”! Wia-
snie to zaplecze bylo dla mnie najcie-
kawsze. Zobaczy¢ z bliska rzeczy, ktére
zazwyczaj zamknigete sg w gablotach.
Najbardziej poruszyt mnie odnaleziony
w archiwum zapisek o ,szeptanym dzien-
niku”.

Sama czuje sie taka ,tycia tycia” wobec
wielkiego swiata, by go zmienié¢, ale mam
nadzieje, ze jesli ludzie sie zjednoczg, to
wspolnie mozemy cos zdziatad. Ciesze
sig, ze moglam dotozyé swojg cegietke
do tego wszystkiego i wzigé udziat w wy-
stawie.

| 32



Masa
Karolina Kacprzak
rysunek
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Dot
<nawczyk

Portret

Interesuje sie fotografig, w tym fotogra-
fig podwodng. Dziatania twércze opanrt
na potrzebie zatrzymania sig i uwaznego
spojrzenia na to, co ukryte.

Glos

To co najmocniej na mnie dziata, to indy-
widualne losy ludzi - uciekajgcych, ukry-
wajgcych sig, starajgcych sie przezyc.
Bardzo zaciekawily mnie archiwalne
notatniki oraz zdjecia.

Chcialbym, aby moja praca uswiadomita
innym, jak wyglgdato zycie ludzi, ktérzy
doswiadczyli Zagltady. Najwazniejsze jest
dla mnie, aby zwiedzajgcy po prostu to
zauwazyli, zamiast uciekac¢ od tej historii.



Kryjowka
Piotr Krawczyk
fotognrafia
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NASZE
GLOSY

Liliana
Knupa

Portret

Zajmuje sie rysunkiem, malarstwem
i grafikg. Jej twonrczosce jest silnie zwig-
zana z tematami spotecznymi i pytaniami
o odpowiedzialnosé i pamiega.

Glos

Mam 16 lat i zajmuje sie rysowaniem, ma-
lowaniem i grafika.

Musimy pamigtac¢ o ofiarach, o okrucien-
stwie i obojetnosci swiata. Najgorsze, co
mozemy zrobi¢, to nie rozmawiad o pro-
blemach swiata.

Chce, by moja sztuka walczyta
Z obojetnoscig i zmuszata do refleksiji.
Czy ludzkosé¢ naprawde wycigga
lekcje z historii, czy tylko zmieniajg sie
okolicznosci i ofiary?

| 36



Pokéj / Peace
Liliana Krupa
kolaz/collage
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Macigj
Lesniak

Portret

Fotografia jest dla niego sposobem opo-
wiadania o emocjach i ludziach, a takze
nanrzedziem zachowania pamieci o do-
swiadczeniach, ktére nie powinny zostaé
zapomniane.

Glos

Kim jestem? Jestem twoércy i fotografem,
ktory poprzez swojg sztuke pokazuje
emocje, ludzi oraz wazne histonrie. Istot-
ne jest dla mnie zrozumienie drogi czto-
wieka oraz pamied o przesziosci z myslg
O przysziosci.

Historia Zagtady pokazuje, jak tatwo
cztowiek moze straci¢ czlowieczeristwo.
Uwazam, ze trzeba pamigtac¢ o tych wy-
darzeniach, zeby podobne rzeczy nigdy
wiecej sig nie powtdrzyty.

Moja sztuka moze wpltywacé na ludzi
poprzez emocje i refleksje. Chciatbym,
aby przypominata o empatii, szacunku
i wrazliwosci wobec innych oséb. Wierze,
ze sztuka moze zmienia¢ sposodb mysle-
nia ludzi, a dzieki temu takze przysztosé.



Ona tu byla.../ She was here...

Maciej Lesniak

kolaz/ collage
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Wiktonr
Masny

Portret

Grafik, ktory doskonale porusza sieg
w relacjach formy i skladu. Podczas
warsztatow mocno zaangazowal sie
w planowanie przestrzeni wystawy i or-
ganizowal debaty grupy.

Glos

Zajmuje sie fotografig, tworzeniem
w programach graficznych, interesuje
mnie takze motoryzacja.

Moja twdrczos¢ sama w sobie moze nie
zmieni przyszitosci, ale poprzez sztuke
staram sie skioni¢ odbiorcéw do chwili
refleksji nad waznymi problemami. Wie-
rze, ze jesli dzieki moim pracom ludzie
zaczng inaczej postrzegad pewne tema-
ty, to wiasnie oni mogg realnie zmienié
Swiat.



Koszulki z pytaniami do refleksiji
— dzialanie performatywne w programie wernisazu

Wiktor Masny
akryl na tkaniniewykonanie
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NASZE
GLOSY

AnNastaza
Maslak

Portret

Graficzka, wrazliwa na kontekst i znacze-
nie podejmowanych tematéw. Uwazna
obserwatorka, w graficznych parafra-
zach poszukuje zrozumienia i konfronta-
¢ji z trudnymi doswiadczeniami histonii.

Glos
Nazywam sie Anastazja.

Z historii Zaglady wracajg do mnie swia-
dectwa ludzi, ktérych nigdy nie bede
miata okazji poznad, poniewaz nie maich
juz z nami.

Pozostat bdl oraz poczucie niesprawiedli-
wosci, wobec tego, co spotkato te osoby.

Jako artystka chce uswiadamia¢ lu-
dziom, ze nie warto przechodzié obok
tego obojetnie. Jesli bedziemy ignoro-
wac przemoc, nic sie nie zmieni. Chce
pokazac¢ absunrd tej sytuaciji i uwrazliwi¢
na niebezpieczenstwo obojetnosci.
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Anastazja Maslak
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NASZE
GLOSY

AnNastasiia
Melnyk

Portret

Artystka poszukujgca wlasnego medium,
ktdorej tworczose jest silnie zwigzana
Zz tematami spotecznymi. W swoich pra-
cach porusza doswiadczenie dzieci zmu-
szanych do pracy w getcie oraz motyw
miasta przecietego granicg przemocy
i obojetnosci.

Glos

Historia ludobdjstw uswiadamia, jak
okrutny moze byé cztowiek. Dlatego po-
winnismy by¢ zawsze czujni, bo historia
moze sie powtorzyc.

Wierze, ze moja sztuka moze zmieniad
swiat, sprawiajgc, ze ludzie dostrzegg
wyrzgdzane krzywdy i stang sig na nie
bardziej wrazliwi, co pomoze im prze-
lamac¢ bariere milczenia i da sitg, aby
sprzeciwié sie ziu.

| 24



Zdrada i Biernosé

Anastazja Melnyk
grafika
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NASZE
GLOSY

Nilkkola
Dietrom

Portret

Interesuje sie fotografig, sztukg, modg
oraz wspolczesnymi zjawiskami wizual-
nymi. Jej dzialania twdrcze opierajg sig
na potrzebie zatrzymania sig i uwaznego
spojrzenia na tozsamosc¢ cztowieka.

Glos

Interesujg mnie konkretne obszary —
przede wszystkim fotografia, sztuka,
moda i wspodilczesne zjawiska wizual-
ne. W jakims stopniu interesuje sie tez
przesztoscig. To dla mnie wazne, bo
przesziossé nas w jakis sposdb uksztal-
towata. Refleksja nad historig pozwala
sie zatrzymad.

W historii Zagtady poruszylo mnie naj-
bardziej zjawisko zanikania tozsamosci.
To wlasnie o tym opowiada mdj projekt
— o ludziach, ktérzy musieli zmienia¢ na-
zwiska, adresy i cale swoje zycie.

Uwazam, ze kazda sztuka moze zmieniaé
przysziosaé, bo jest spojrzeniem drugie-
go czlowieka na swiat, a kazdy widzi go
inaczej. Chciatabym, zeby moja fotogra-
fia wywolywata refleksje — zeby osoby,
ktére zobaczg moje zdjecia, zatrzymaty
sie na chwile, docenity to, co majg, i za-
czely sie zastanawiac. | wlasnie o teg re-
fleksje chodzi mi najbardziej.
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Fragment
Nikola Pietron
kolaz
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NASZE
GLOSY
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lzalbels
SMmykk

Portret

Graficzka. Interesuje jg czlowiek jako
jednostka i jako czesé spoteczeristwa
oraz to, w jaki sposdb doswiadczenia
graniczne wplywajg na pojedyncze losy
i zbiorowg pamiegd.

Glos

Jestem lzabela Smyk. Po prostu jestem
Izabela Smyk.

Z historii Zagtady najbardziej zapamigta-
lam emocje zwigzane z nieludzkimi decy-
Zzjami, ktore ludzie musieli podejmowad,
zeby przezyé oraz traumy, ktére wigzaty
sie z samym faktem przezycia tej trage-
dii.

Wiasnie ten ciezar emocjonalny, z ktoé-
rym cztowiek zostaje na cale zycie...

Mojg pracg chciatabym wzbudzi¢ reflek-
sje — na temat ludobdjstwa, na temat Za-
glady. Chciatabym, zeby ktos sig zatrzy-
mal, popatrzyl na mojg prace i pomysilat,
co taka sknrajna przemoc robi z czlowie-
kiem jako jednostky, ale tez z czlowie-
kiem jako czescig catego spoleczenstwa.

Wienrze, ze uwrazliwianie ludzi na histonrie
przemocy sprawi, ze przestang by¢ obo-
jetni, a to moze realnie zmienia¢ swiat.
Bardzo mocno wierze w to, ze dzieki ta-
kiej wrazliwosci nasze spoteczernstwo
— a szczegoblnie nasze pokolenie — jest
w stanie zapobiec podobnym historiom
w przysziosci. Mam takg nadzieje.






NASZE
GLOSY

tukasz
Sosnowski

Portret

Filmowiec, ktory z duzg swiadomoscig
buduje kadr i kolor. Mysli obrazem, ale
pozostaje otwanrty na poszerzanie jezyka
wizualnego o formy przestrzenne i sym-
boliczne.

Glos

Interesuje sie filmem, fotografig, foto-
montazem, grafikg oraz muzyka.

To, co byto dla mnie odkrywcze w historii
Zagtady, to uswiadomienie sobie r6ézno-
rodnosci postaw Polakéw wobec Zyddw.
W szkole nie méwi sie wystarczajgco
o tym, jak odmienne byly ludzkie zacho-
wania — jedni okazywali empatie i niesli
pomoc, inni zyczyli Zydom émierci, a na-
wet przyczyniali sie¢ do ich przesladowan
i zagtady. Bardzo mnie to poruszylto — nie
wiedzialem o tym wczesniej.

Mysle, ze twdrczosé moze zmienicé przy-
sztosé. W przeciwnym razie bym nie two-
rzyt. Nawet jesli wplynie na jedng osobe
i sktoni jg do refleksiji, to juz jest dla mnie
ogromny sukces.
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PRZYZWYCZAJENIE_tUKASZ_SOSNOWSKI_POLIN

Przyzwyczajenie/
tukasz Sosnowski
animacja
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NASZE
GLOSY
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Z.
Strzelczyk

Portret

Pisze wiersze, fotografuje, maluje i dziata
w obszarze teatru. W swojej pracy ma-
larskiej w sposéb wyjgtkowo wrazliwy
podejmuje temat kruchosci ludzkiego
istnienia i doswiadczenia granicznego.

Glos

Nazywam sie Zuzanna Strzelczyk, na co
dzierh uzywam imienia tucja. Temat jest
bardzo trudny i dla siedemnastolatki
stanowil spore wyzwanie. Najbanrdziej
zapamiegtatam to, jak wiele emocji niesie
ze sobg historia Zagtady i jak bardzo
cierpieli ludzie.

Niestety ta historia powtarza sig caly
czas od nowa, w néznych miejscach na
Swiecie. Chciatabym, aby ta wystawa na-
glosnita te sprawe i wplyneta na widzéw
— pozwolita im zobaczy¢ temat z naszej
perspektywy i sktonita do przemyslen.



Bez tytulu/ Untitled
Z. Strzelezyk
akry!/ acrylic paint
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NASZE

GLOSY
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Klana
Szlantas

Portret

Reportazystka i dociekliwa obserwatonr-
ka rzeczywistosci. Jej twdrczosc¢ opiera
sie na empatii, spokoju i potrzebie do-
strzegania tego, co czesto umyka ludz-
kiej uwadze.

Glos

Jestem uwazng obserwatorka, ktéra in-
terpretuje swoje spostrzezenia i stara
sie oprawié je w obraz.

Z historii Zagtady nauczytam sie przede
wszystkim tego, ze historia zatacza koto
i niewiele sie z niej uczymy.

Swojg sztukg chciatabym sprawié, aby
ludzie bardziej zauwazali otaczajgcy ich
rzeczywistosa.



Klara Szanta

Glod/ Hunger
pastele /pastel paint
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NASZE
GLOSY
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Zofia
Wiengiles

Portret

Fotografia jest dla niej narzedziem two-
nzenia opowiesci. W swojej tworczosci
skupia sie na pamiegci, czasie i relacjach
miedzypokoleniowych.

Glos
Jestem Zosia. Ucze sie w klasie filmowej.

Zagtada to dla mnie historia cierpienia
i bolu, takze bodlu psychicznego.

Czy moja twdérczosé moze zmieni¢ przy-
szlos¢P? Na pewno bardzo bym tego
chciata. Czy moge to zagwarantowac?
Niestety nie. Uwazam jednak, ze jesli
poprzez moje prace uda mi sie zmienic¢
chociaz jedng osobe — to juz bedzie miato
znaczenie.
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Lala/ A Doll

Zofia Wiergiles

, szmaciana lalka/ an album with collages

arug doll

]

album z kolazami
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Ewa

Lachowska
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Oczami
Lcedagoga

Towanrzyszgc miodziezy w tym projek-
cie jako nauczycielka i opiekunka grupy,
miatam mozliwosé obserwowad ich pro-
ces pracy. Z perspektywy pedagoga jest
to dla mnie doswiadczenie szczegodlne.
Pokazuje, jak istotne jest wyjscie poza
szkolng przestrzen i uczenie popnrzez
dziatanie. Wspotpraca z Muzeum POLIN
stwonrzyta bezpieczng i uwazng prze-
strzen pracy z trudnym tematem, opanr-
tg na relacji i zaufaniu. Taki sposdéb pracy
pozwala z nadziejg patrze¢ na przysztosé
edukaciji.

Istotnym elementem byto zestawienie
wiedzy teoretycznej z doswiadczeniem.
Bezposredni kontakt z relacjami swiad-
kéw oraz materialem muzealnym pozwo-
lit pogtebi¢ rozumienie omawianej epoki.

Duzg role odegraly dzialania performa-
tywne i teatralne. Dla wielu os6b byly one
nowe i zaskakujgce, ale okazaly sie waz-
Nnym narzedziem pracy z tematem.

Dla ucznidw i uczennic ksztalcgcych sig
w obszarze fotografii i filmu istotny byt

réwniez wymiar odpowiedzialnosci ob-
razu. Jak zauwazyljeden z uczestnikéw
projektu:

»Nie da sie w stu procentach wejsé w buty

tych ludzi. (...) To ogromna odpowiedzial-
nos¢ — stworzyé cos prawdziwego, ale
nie naruszyc¢ czyjejs godnosci”.

W takim procesie edukacji szczegodlnie
wynraznie widad, jak ksztattujg sie kom-
petencje spoteczne, odpowiedzialnosé
oraz swiadomos¢ wiasnego przekazu
— kluczowe w edukacji artystycznej i za-
wodowe;j.

Ewa Lachowska, nauczycielka w Zespole Szkot
Fototechnicznych w Warszawie, graficzka. Ab-
solwentka animacji kultury (Uniwersytet Wan-
szawski) oraz edukaciji artystycznej (Uniwersytet
Mikotaja Kopernika w Toruniu). Licencjonowana
terapeutka integracji sensoryczne;.



A Teacher’s

—Vyes

Accompanying the young people in this
project as their teacher and group men-
ton, | had the opportunity to obsenrve
their working process. From an educa-
tor’s perspective, this was a particulanr-
ly meaningful experience for me. It sho-
wed how imponrtant it is to move beyond
the school space and to learn through
action. Cooperation with the POLIN Mu-
seum created a safe and attentive space
for working with a difficult subject, one
built on relationship and trust. This way
of working allows us to look with hope
towanrd the future of education.

An imponrtant element was the combina-
tion of theoretical knowledge with lived
experience. Direct contact with witness
testimonies and museum material made
it possible to deepen understanding of
the period under discussion.

Performative and theatrical activities
also played a major role. For many pe-
ople, they were new and surprising, but

they proved to be an important tool for
working with the subject.

For students training in photography
and film, the dimension of responsibili-
ty carried by the image was also signifi-
cant. As one of the project participants
observed:

“You cannot step into these people’s
shoes one hundred percent. (...) It is an
enormous responsibility to create so-
mething truthful without violating so-
meone’s dignity.”

In this kind of educational process,
one can see especially clearly how so-
cial competencies, responsibility, and
awareness of one’s own message take
shape, all of them crucial in artistic and
vocational education.

Ewa Lachowska, teacher at the Warsaw School
of Phototechnics, graphic designer. Graduate of
cultural animation at the University of Warsaw
and art education at Nicolaus Copernicus Uni-
versity in Torun. Licensed sensonry integration
therapist.
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Kuratorzy i twércy

Hanna Czarnik, Karolina Kacprzak, Piotr Krawczyk,

Liliana Krupa, Maciej Lesniak, Wiktor Masny, Anastazja Maslak,
Anastasiia Melnyk, Nikola Pietron, 1zabela Smyk, tukasz
Sosnowski, Z. Strzelczyk, Klara Szlanta, Zofia Wiergiles

Wsparcie kuratorskie

tukasz Niewiadomski

Kuratorzy procesu twoérczego

Sonia Ruszkowska i Jarek Rebelinski

Kierowniczka projektu

Anna Czerwirska

Projekt wystawy, realizacja

Kuba Drzastwa

Projekt i skladanie tekstéow na wystawe

Ewelina Kedzia

Katalog
Ewa Lachowska

Specjalne podzigkowania dla
Zespot Szkot Fototechnicznych w Warszawie



Wystawa powstala w ramach projektu
miedzynarodowego ,Zbiorowa pamigé:
angazowanie miodziezy poprzez praktyki
kuratorskie”/

Muzeum
Historii
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